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Wiadomości krajowe.

Z P o z n a n i a ,  dnia 1 8 . P aździern ika .
J O .  X iążę W i l h e l m  R a d z i w i ł ł  G enera ł- 

M ajo r p r z y b i ł  tu  z B erlina.

Z  n a d  R e n u ,  dnia 5 . Paźdz. —  Stosow nie 
do doniesień z B erlina z śledztw a przedsięw zię­
tego z T s c h e c h e i n  nie jedno  się w ykaże , co 
b iu rok racy i naszej w szystko zasłoną tajem nicy 
pok ryw ającej, nie będzie przyjem nćm . T schech 
podobno  d o w ió d ł, że popełniano m atactw a i 
defraudacye, k tóre on o d k ry ł i p rzez co się 
n ieprzy jació ł nabaw ił. S p raw y  te sp o w o d o ­
w ały  długie śledztw a i życzyć w y p ad a , ażeby  
coraz w iększa jaw ność w szystkie takow e upo ­
śledzenia publicznego i p ryw atnego  b y tu  i w szel­
kie n iepraw ne i bezpotrzebne uciem iężenia o- 
byw atelskiej w olności w ykryw ała, poniew aż w ła­
dza w y ższa , k tó ra  tego w  cale n iechce, w ten ­
czas ty lko tem uby zapobiedz i zaradzić mogła.

Z K o b l e n c y i ,  dnia 1 0 . Października.
(Z  G az. K olońsk.) G azeta R eńsko-M ozełska 

tak pisze w  jednym  z najnow szych n u m e ró w : 
•’D ziennikom  niemieckim zarzucono, że się ty lko  
'v  ogólniki o w olności i narodow ości zapuszcza­
ją , i zam iast się nad  stosunkam i w łasnej o jczy­
s ty  zastanaw iać, b iorą sobie za zadanie rozpra­
wiać o m inisterstw ie Peela lub  G u izo ta , uw iel­
biać łub poniżać obce insty tucye. T o  praw da, 

dzienniki wicie się zatrudniają teoryam i ogól- 
tierni, G uizotem  i P eelem ; ale zarzu t ten nie

spada na dzienniki, ty lk o  na cenzurę, gdyż n ie­
bezpieczną jest rzeczą w daw ać się w szczegóły  
i rzeczyw iste stosunki rządow e. Ilek roć  au to r 
m ów i o P eelu  lub  G u izo c ie , ma ręce  w o lne ; 
uwagi jego nasuw ają mu m yśli, na k tó reb y  się 
w  ob ręb ie  o jczystym  odw ażyć nie mógł. N ie 
idzie m u tam bynajm niej o w cielenie Peela lu b  
G uizo ta do o jczyzny  sw ojej. Czegóż chcą dzien­
n ik i?  C hcą one postępu  na d rodze p raw nych  
.i w olnom yślnych refo rm , zniesienia w yłącznych  
i dobru  pow szechnem u szkodliw ych przyw ile jów  
szlach ty , wolnego rozprzestrzenienia p raw  p o li­
tycznych  do sfery  obyw ate li n i e  uprzyw ile jo ­
w an y ch , panow ania p raw a i rów ności w szyst­
kich w  oczach p ra w a : takiem jest hasło nasze 
i hasło  w szystk ich  liberalnych . Brzm i to w szy­
stko bardzo  pięknie. A le n iechno au to r pokusi 
się wnijśćj w  istniejące stosunki niem ieckiej na­
szej o jczyzny : niechaj d o w o d y  sw oje jak  n a j­
sum ienniej p rzy rząd z i, napo tka zaw sze na tru ­
dności. D uch  now szego czasu  w zniósł się do  
tej sam ow iedzy, k tóra jest dum ą ludzkości. C o  
prassa w naw alnych  rozp raw ach  sw oich o B ogu 
i św iecie , o rządzie św ieckim  i duchow nym , 
o nadziejach i bo leściach , o praw ach i p o trze ­
bach ludzkości m yśli i mówi, tw ierdzi i przeczy, 
b u d u je  i zwala, to  cenzura respek tu je , a pub li­
czność podziw ia. R ząd  i kościół, dw ór i religia 
b u ja ją  po pow ietrzu  jak fantastyczny jaki okręt- 
T ak  m am y w olność, ale w olności są dalekie.«

w T y g o d n i k  M a g d e b u r s k i ” p o le c a  sp ra­
w ę d ru k u  kom issyi, k tó ra  się zebrała końcem
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radzenia nad  petycyami, jakie przyszłem u sej­
mowi prowincyalnemu podane b yć  mają. P onie­
w aż dostąpienie wolności d ruku  według zdania 
owego T ygodnika —  jest niepodobieństwem, 
prze to  wymieniają się przedewszystkicm trzy 
życzenia p o d  względem d ru k u :  1 )  dokładniej­
sze praw o  ceuzuralue. N ajnowsze prawo cen- 
zuralne pruskie nie podpada  w praw dzie  tak ró ­
żnem u tłumaczeniu, jak dawniejsze, ale dokła- 
dncrn i ścisłem nazwać go nie m ożna ,  owszem 
nieoznaczoność jego pokazuje się z następnych 
w zględów : a) T en  sam ar tyku ł ,  k tó ry  cenzor 
je d en  przekreślił, przechodzi przez cenzurę jego 
nas tępcy  po upływie dni kilku, b )  Artykuł w y ­
d rukow any  za pozwoleniem cenzury  w jednej 
p row incyi nie dostaje imprimatur w drugiej, c )  
N ajw yższy  sąd cenzuraluy  nadaje wielu a r ty ­
kułom pozwolenie druku, którego im cenzor o d ­
m ów ił ,  a z drugiej s t rony ,  tenże sąd zapy tany  
o  zdanie , przekreśliłby wiele a r ty k u łó w ,  które 
cenzor przepuścił, d) K ażdy dziennik dostaje 
się  za każdą zmianą cenzora na now ą nieznaną 
w o d ę ,  którą dopiero mierzyć musi. e)  W  te ­
kach  cenzorów  mnożą się coraz bardziej o b ja ­
śnienia p raw a  cenzuraluego wychodzące z mi­
n i s t e r s t w a  s p r a w  w e w n ę t r i n y c h .  W szy s tk ie  te
n iedogodności mają źródło swoje w różuostron- 
liości praw a cenzuraluego, a mianowicie w tein, 
że praw o cenzuralne domaga się od cenzorów, 
ab y  wchodzili w  dążność pism czasowych, aza- 
tem w sposób myślenia autorów, tak iż sympa- 
ty e  i an typatye  cenzorów są cząstką czynną 
w  ich sądzie. Niedogodność ta dotyka nietylko 
autorów  i redaktorów  pism czasowych, ale tak ­
że i cenzorów , którzy często dążności jakiegoś 
pisma wymiarkować nie mogą, częścią dla tego, 
że  uie każdego jest rzeczą z wyrażeń ustnych 
lub  piśmiennych w ym iarkow ać dążność, częścią 
dla tego, ze w pojedynczych przypadkach  na­
w et  tęższe głowy do pewnego i zwięzłego wnio­
sku dójść uie zdołają. —  2 )  W iększa  jedność 
w  zarządzie cenzury. W e d łu g  teraźniejszego 
urządzenia jest wprawdzie N ajw yższy  sąd een- 
zuralny najwyższą także iustaucyą w sprawie 
d r u k u ,  i od  niego nie masz dalszej appellacyi; 
wnosićby też zatem należało, że tenże N a jw y ż­
szy sąd cenzuralny  stanowczą powinienby być  
iustaucyą pod  względem objaśnień praw a ceu- 
zuralnego. Ale rzecz ma się inaczej; objaśnie­
nia daje ministeryum spraw  wewnętrznych. P o ­
nieważ jednak pomimo to wyroki Najwyższego 
sadu  cenzuralnego są praw om ocne , więc b yc  
może, że dw a prawnie uświęcone, w brew  sobie 
przeciw ne tłumaczenia tegoż samego prawa miej­
sce mają. Okoliczność ta dałaby się może przez

to usprawiedliw ić , że w razach takowych cen­
zor  i przełożona jego władza w  obec autora nie 
są uważani za sędziego, ty lko  za stronę, a tylko 
w y ro k  Najwyższego sądu cenzuralnego jest w y ­
rokiem sądow ym  ; ale w tedy  objawia się znow u 
ta n iedogodność, że Najw yższy  sąd cenzuralny 
swego pojęcia prawa cenzuralnego do stopnia 
p raw a wynieść nie m oże, a tak po tysiąc kroć 
rozstrzygniony spór stronnictw codziennie się 
odnawia. Nie prędzej więc z tej kollizyj w y j­
dziem y, aż sąd cenzuralny będzie pełnomocną 
w ładzą do objaśniania praw a cenzuralnego, prze­
łożoną władzą ce n z o ró w .— D opók i to nie n a ­
stąpi,  żądać trzeba:  3 )  Ogłoszenia instrukcyi 
dawanych cenzorom ze s trony ministerstwa. Li­
teratura wielce jest poniżoną w stosunku do in­
n ych  pojawów życia publicznego przez to , że 
ona sama podlega rozporządzeniom i zasadom, 
które dla uiej samej są tajemnicą. D o literatury 
zaś należą także literaci i redak to row ie ,  którzy 
często napróżno mozolnie pracują, me wiedząc, 
jaka miara do pracy  ich p rzy lożoua  będzie.

W iadomości zagraniczne.

R  o  s  s  y  a.
Z P e t e r s b u r g a ' ,  dnia 7. Października.
W  Gazecie G uberni jalnej Twerskie j czy ta­

my co następuje: «Dziś, 2. W rześn ia ,  o godzi­
nie 10. po po łudniu  J .  C. W .  W ie lk i  Książę 
Michał Pawłowicz p rzy b y ł  do T w e ru  i zatrzy­
mał się w pałacu Cesarskim. Na zajutrz J .  C. 
W y s o k o ś ć  wysłuchawszy Liturgii w  kaplicy 
pałacowej uczcił łaskawem przyjęciem przed­
stawiających się J e m u  urzędników cywilnych, 
dym isyonowaną szlachtę i kupców. O  godzi­
nie 1 po południu W ie lk i  Książę udał się d° 
Soboru  dla oddania hołdu relikwijom Świętego 
Książęcia Michała, gdzie był spo tkany  od Naj* 
przew. G rzegorza ,  A rcybiskupa Tw erskieg0 
i Kaszyńskiego ze znakomitsze'm Duchowieii* 
stwem. Tegoż dnia raczył na Zełtikowem pob* 
czynić przegląd 7  lekkiej dyw izyi jazdy  i ' 
kouno artyllcryjskiej b rygady.

4 W rz eśn ia  J .  C. W y sokość  raczy ł ogląda  ̂
koszary artylleryjskie, lazarety jazdy  i artyd®' 
ry i ;  od  godziny 1 do 5 po południu, na tćmze 
Żełtikowem (polu odbyw ał  linijową mustrę ca" 
łój 7 dyw izyi jazdy  a o l i  wieczorem odje­
chał w  pożądanem zd row iu  na powrot do 
Petersburga.ee

N a przedstawienie P. Kijowskiego "  ° i f n 
nego W o łyńsk iego  i Podolskiego Jenerał G u 
bernatora, ustanowiona została z w ab  ^ fs,’r 
skiej w Kijowie Kommisya T y m c z a s o w a  a ro
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zebrania starożytnych aktów po Archiwach Są- 
downictw, Urzędów i Klasztorów Kijowskiej, 
Podolskiej i Wołyńskiej gubernij. Kommisya 
ta [składa się ze czterech Członków któremi s ą : 
Dozorca honorowy Szkół Powiatowych Kijow­
skich baron de Chaudoir, Professor Zwyczajny 
Uniwersytetu Sw, W łodzimierza Doktor Praw 
Iwaniszew, były Professor Zwyczajny Radzca 
Stanu Maximowicz i Sprawujący obowiązki 
Professora Nadzwyczajnego Doinbrowski.

P. Minister Oświecenia, Rzeczywisty Radzca 
Tajuv Uwarow wrócił do Petersburga 20. 
Września.

  Umarł tu 23. b. m. Jenerał piechoty,
Członek Rady Państwa hrabia Essen.

F r  a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 10. Października.

Król z pewnością w przyszły Poniedziałek 
juz będzie z powrotem z Anglii na zamku E u ; 
pan Guizot zabawi tam jeszcze Poniedziałek 
i W torek  a w środę tu powróci.

Poseł francuzki w M exyku, baron Alley de 
Cipreu, wszelkie zwózki dyplomatyczne z rzą 
dem mexykańskiin zerwał, odkąd tameczny mi­
nister spraw zagranicznych na reklamacye jego 
względem rozstrzelanych jeńców w Tabasco od­
powiedział, że nieszczęśliwych tych na rozkaz 
prezydenta Santana śmiercią ukarano. Jak  się 
ten nowy spór Francyi z Mcxykiein zakończy, 
trudno przewidzieć. Mogłaby ztąd łatwo po­
myślna dla Texyanow nastąpić dywersya, na 
k t ó r y c h  S a n  la  n a z 30 ,000  „niezwyciężonego 
wojska« (podług stylu mexykatiskiego) uderzyć, 
i w tym cełu 4 miliony dolarów przez nowy 
podatek 14 proC. od wartości domów uzbierać 
chce. Szczęściem dla Texyanow, ze owe 30 
tysięcy, które ich zniszczyć mają, tymczasem 
są na papierze, a te 4 miliony dolarów w kassie 
też nie tak rychło się okażą.

P r e s s e  donosi, źe wszyscy kupcy zagra­
niczni w Magatlau w Mexyktr protestacyę pod- 
pisfcli przeciw postępowaniu, którego majtek 
jeden francuzki ze strony oficera załogi tame­
cznej doznał; nieszczęśliwegt) bowiem przy­
wiązano do pala, dano mu 2 0 0  kijów, wtrą­
cono go do więzienia, a tam go skaleczono 
w sposób, którego bliżej opisać nie można.

—  —  W  tym samym czasie, gdy telegra­
ficzne doniesienia z Calais o przybyciu króla 
do W indsoru , donoszą o serdecznetn i o szcze- 
rem powitaniu, z jakiem Jego Królewska Mość 
wszędzie od ludu angielskiego przyjętą została, 
  dzienniki nasze oppozycyjne zwracają uwa­
gę na nieprzyjazne wycieczki, które pisma a n ­
gielskie bez przestanku przeciw Fraucyi czynią;

dowodzą tego osobliwie sprawozdaniami o wy­
mienionych już świeżych zajściach między fran- 
cuzkimi i angielskimi oficerami na wyspie Ota- 
hejti. N a t i o n a l  między innemi powiada: 
„Chcemy dobre porozumienie uzupełnić i szczę­
śliwą tę podróż uroczystszą jeszcze uczynić, przy­
taczając tu niektóre tylko wyjątki z dzienników 
angielskich. Skorośmy te, co nas wczoraj do­
szły, otrzymali, znaleźliśmy następujące w y­
razy drukowane ścisłemi głoskami: ciężka nie­
słuszność, nowe pocliańbienie oficera angiel­
skiego przez Francuzów; nieprzyjemne zajście; 
pożałowania godne zetknięcie się. Dalej na­
stępują obrażające wyrażenia przeciw naszej 
marynarce, i o cóż więcej chodzi? o bezwsty­
dne postępowanie Anglików, którego oficero­
wie nasi znieść nie chcieli. Mówiąc te słowa, 
używajmy tego wyrazu, którego dzienniki an­
gielskie użyły. Dajemy tu ich własne tłóma- 
czenie, gdyż one same oświadczają, że poru­
cznik Rose dostał rozkaz od admirała nieuzna­
wania władzy fjancuzkiej na Otahejti. Nie- 
tylko jej nie u z n a ł , ale nawet hardo jej się 
stawił, a teraz krzyczy co ma gardła, ponieważ 
przez dwie godziny siedział na fregacie „C har-  
te,« gdzie się z nim jak najgrzeczniej obcho- 
dzono.« —  Dziennik zaś ministeryalny G l o b e  
w następujący sposób rzecz tę wystawia: "Po­
tyczka pod Mahena dopiero co się skończyła. 
Królowa Pomareh znajduje się na statku Basilisk, 
osobiste bezpieczeństwo Francuzów zagrozo- 
uein jest przez krajowców. Protektorat dają­
cy rządowi francuzkicmu prawo urządzenia sto­
sunków między krajowcami i cudzoziemcami, 
upoważniał zupełnie do zakazu wszelkiego zwią­
zku z mieszkańcami wyspy i królową Pomareh. 
Cóż się więc stało? Oficer statku "Hazard** 
udał się na pokład »Basiliska,« gdzie się królo­
wa znajdowała. Nikt mu w tern nie przeszka­
dzał. Oficer »Hasardu« opuścił »BasiIiska.« 
C zy  chciał wylądować, lub czy sądzono, ze 
to uczynić zamierza? —  T o  wypływa konie­
cznie z odpowiedzi danej mu przez kapitana 
statku wCharte: Każdy związek z wyspą jest 
wyraźnie zakazany. W  każdym razie postę­
powanie okrętów francuzkich było zupełnie na­
turalne. Jeźli oficer angielski chciał wylądować, 
xv tedy musiano mu przeszkodzić, jeźli zaś b k '  
dnie myślauo, że to uczynić zamierza, nie ««a 
w tern nic tak dalece złego. W  pierwszy™ 
razie odesłauoby oficera angielskiego z odpo­
wiedzią , ze każdy związek z wyspą jest za­
bronionym, w drugim zaś żałowanoby wielce 
tego, co się stało. W  tem wszystkiem me ma 
żadnego nadużycia władzy, ani tez ukrzywtke-
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nia kogokolwiek. Krótko m ówiąc, jcźli w y ­
padek  ten zd a rzy ł  się istotnie, co jeszcze mo­
cno jest wątp liw ein , b y łoby  to rzeczą nader  
malej wagi i niezasługującą ani przez  dziesięć 
minut na uwagę ze s trony obudw óch  rządów. 
Lecz  naturalnie dzienniki w obudw óch  krajach 
muszą nad  tera krzyczeć do w oli ,  gdyż nic 
w ięcej do  robo ty  nje m ają ,  jak nadym ać k a ­
żdą bagatelę w  niezmiernym rozm iarze ,  dopóki 
potem  nie pęknie jak  b ań k a  mydlana... D o-  
nosi prócz tego M e s s a g e r ,  że rząd dostał 
p rzedw czora j  doniesienia od  guberna tora  osad 
francuzkick w O ceanii ,  k tóre  aż do 11. M aja 
d o c h o d z ą , nie wspominając wcale o w yżej w y-  
mienionem zajściu. O d  potyczki dnia 17go 
K w ietn ia ,  w której obw arow ani pod Mahena 
pow stańcy  pobici i rozproszeni zostali, żadnej 
już  nie by ło  rozpraw y. Dnia 1. Maja obcho­
dzono  w  Papeiti dzień urodzin  królewskich 
z  wielką okazałością i nadzw yczajnym  porzą­
dkiem. N aczelnicy  wszystkich okręgów  ota- 
heityjskich z w y sp y  E im eo zostali zaproszeni 
i stawili się w  towarzystwie najznaczniejszych 
osób każdego okręgu. O kazyw ali  wszyscy, 
w ed le  zaręczań dzienuika m iu is te rya luego , chę­
ci jak  najlepsze i wszelką gotowość do  pokoju , 
k t ó r e j  k a p i t a n  B r u a t  z a u f a ć  m óg ł.

J e d e n  z dzienników przebiega wszystkie pa­
nowania we F raucy i  od czasu Ludw ika  X II I . , 
to  jest ugruntowania władzy królewskiej w tym 
k r a ju ,  i w y k az u je ,  że odtąd  p ie rw orodny  syn 
kró lew ski na  tronie n igdy nie panow a ł,  lecz 
drugi i jego familia. »O to kilka uwag history­
cznych  dość c iekawych: n iektórzy h istorycy 
zapew nia ją ,  że Ludw ik  XIII. mial dw óch sy- 
nó w ten ,  k tó ry  mial b y ć  starszym według nich, 
cz łow iek  o masce żelaznej,  nie panował —  
L u d w ik  X IV .  miał czterech sy n ó w ,  najstarszy 
delfin nie panował. — Ludw ik  X V. miał dwóch 
s y n ó w ,  s ta rszy ,  delfin , nie panował. —  L u ­
dw ik  X VI. miał także dwóch sy n ó w ,  delfin 
um arł w T em pie ,  L udw ik  X V III .  umarł bezpo ­
tomnie. K aró l  X .  miał dwóch sy n ó w ,  starszy, 
delfin, (książę Angoulem e) nie panował. Na- 
koniec L u d w ik  Filip miał sześciu sy n ó w ,  a na j­
starszy, książę O rlea ń sk i ,  um arł ,  nie mogąc 
wstąpić na s topnie tronu. Jeżeli więc hrabia 
Paryża  panow ać będz ie ,  zerwie praw o fatalne 
rządzące dziedzictwem tronu  w  rodzinach we 
Fraucyi...

Z d n i a  11.  P a ź d z i e r n i k a .
W y c ie c z k i  gazc t oppożycy jnych  przeciw mi- 

n is teryum  z pow odu pod róży  Króla do Anglii 
t rw ają  ciągle i często, choć z niejaką ostróżho- 
ścią, godzą d o  Króla samego, k tórem u zarzu­

ca ją ,  że w  swem zamiłowaniu poko ju  i przez 
życzenie zostawania w przyjaznych związkach 
z Anglią, korzyść  i goduosć F ra n cy i  poświęca. 
" Z a  Napoleona,  pow iada dzisiaj K o n s t y t u -  
c y o u i s t a ,  widzieliśmy nadmiar i p rze w ro ­
tności w o jn y ;  teraz widzirn, dzięki ministrom! 
największe upokorzenie i przewrotności poko ju  
za każdą ce n ę .« —  N a t i o n a l  oświadcza bez  
ogródki,  ze K róla  dla tego ty lko w  Anglii tak 
dob rze  p rzy ję to ,  ponieważ Anglicy m yślą, że 
się K ró l  nie łączy i zespaja z interesami F ra n ­
cyi i że w  rzeczy samej tak jest Anglikiem, jak  
oni sami.

Stósownie do  P a t r i e  um ocow ano P a n a G u i-  
z° ta  dekretem R a d y  ministrów do rozdawania 
w Anglii pewne'j liczby krzyżów legii honoro-  
we'j, po  części między mężów s tanu ,  ale na j­
więcej pom iędzy uczonych.

W  tej chwili w więzienich francuskich jest 
jeszcze 31  z p o w odu  politycznych w ykroczeń  
więzionych osób , tak więc przez ostatnią amue- 
s tyę prawie dwie trzecie części całej ilości tych 
w ięźniów wolność sw oję  odzyskało.

Kilka dni przed wyjazdem  swoim z E u  Król 
F rancuzów  na uroczysłem posłuchaniu w obec 
4 0 0  przeszło o só b ,  deputacyę stanu nauczy­
cielskiego bliskich zakładów naukow ych  p rzy j­
mował. Na przemowę Inspektora akademii w  
R o u e n ,  Naj. Pan między iuneini i to odpow ie­
dział:  -  Znam ja i szauuję usiłow ania ,  podej­
m ow ane przez U niw ersy te t ,  ab y  młodzież d o ­
b rze  wychować. W in szu ję  sobie codzień , żem 
s^nów  swoich do gimuazyów posy ła ł ,  dostąpi­
łem bowiem tej pew nośc i ,  że zakłady te do ­
b ry ch  kształcą obyw ate li ,  uległych konsty tucyi 
państwa i porządkowi publicznemu. W iem  
do b rze ,  że postanowienia mego z razu nie 
wszędzie pochw alano , ale w ypadek pokazał ,  
ze miałem słuszność. Zamiarem moim bvło , 
synów  moich pomieszać z gcueracyą ,  będącą 
ich rów ienniczką ,  a b y  się ideami i duchem 
czasu swego przejęli ,  a  w idzę z radością i du- 
u'4, ze na lądzie i^na m orzu  we wszystkich nie­
bezpieczeństwach *Fraucyi uczestuiczq, że go- 
towi n a ją(jzifi ; na  n]0rzu ostatują k roplę  krwi 
swojej przelać za o jc zy z n ę . ..

T e  słowa dow odzą ,  że Król stanowczo za 
U niw ersytetem  się ujm uje a  tak zadaje kłam stw o  
wszelkim przeciwnikom i spotwarzycielom d u ­
cha w zakładach naukow ych kraju panującego. 
J a k o ż  przewódzcy s p ra w y  klerykalnej od nie­
jakiego czasu bardzo  z tonu spuścili; unikają 
widocznie wszelkiej polemiki,  choć niezawodną,
że na tem lepiej wyjdą, jak na daw niejszych  za­
czepkach. Pytaniem  ty lk o , co  ich do tego umiar-
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kowania skłoniło, bo szumne protestacye Bisku- 
pów jasno dowodziły, ze całe duchowieństwo 
w tej sprawie zgodnem między sobą było. Zre­
sztą słychać, ze projekt do prawa wychowania, 
który zeszłej zimy tak gwałtowną walkę ducho­
wieństwa wywołał, rząd sam cofnie, ale pyta­
niem wielkiem, czy inny w miejsce tego podać 
potrafi, któryby bardziej stronnictwa zadowoluił.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 9. Października. 

Sprawozdania o tem, co się angielskiemu po­
rucznikowi Rose z okrętu »Hazard« na Otahejti 
przytrafiło, nie zgadzają się zupełnie między 
sobą. T i m e s  i P o s t  twierdzą, ze poruczni­
kowi na jego żądanie zadośćczyniące oświad­
czenie dano, podczas, kiedv ( i  l o b e ,  C h r o ­
n i c i e  i H e r a l d  przeciwnie donoszą. Ich do­
niesienie zdaje się być prawdziwem, kiedy po­
rucznik Rose ujrzał się spowodowanym do po­
wrotu do Anglii (wylądował juz dn. 5 w Fa l­
mouth), aby admiralicyi złożyć osobiście raport 
o doznanej zniewadze. Głównym powodem 
zajścia tego ta była okoliczność, że porucznik 
przv areszowaniu swojem tak się brał, jak 
gdvbv bvł w granicach trzeciego jakiego mo­
carstwa, podczas, kiedy władze francuzkie żą­
dały, aby postępował, jak gdyby był w posia­
dłościach F rancy i ,  gdzie go policya nabrzeżna 
aresztowała.

Naczelnicy wysp nawigator’skich udali się 
do dowódzey »Hazard’u« w chwili, kiedy 
okręt ten w żegludze z Otahejti do Sidnej do 
wysp tych przybył, i wręczyli mu adres do 
królowej angielskiej, w którym ją upraszają, 
żeby wyspy te przeciw Francuzom w swoją 
wzięła opiekę. Porucznik Rose przywiózł teu 
adres do Anglii, ale nie wyda on zapewne ża­
dnych skutków, kiedy rząd angielski wszelkie 
panowanie na mniejszych wyspach oceanu po­
łudniowego, b v  tylko uniknąć kollizyi i nie­
przyjemnych zajść z Fraucyą, od siebie odda­
la, co juz dowodzi zaparcie się lorda G. Pau- 
let, k tóry, jak wiadomo, wyspy Saudwich 
w posiadanie Anglii zajął był.

W  Londynie liczy się 18 zakładów dostar­
czających gaz do oświecenia, należących do 12 
kompanij. Kapitał wszystkich razem wynosi 
2 ,800 ,000  f. st. (około 70 ,000 ,000  franków. 
Zysk roczny szacowany na 45 0 ,0 0 0  funtów 
(1 1 ,5 0 0 ,0 0 0  franków). Te 18 zakładów zu­
żywają rocznie 180,000  tonu węgła i dostar­
czają 1 biljon, 460  miljonów stóp sześciennych 
gazu. W  Londynie, w domach liczy się 134 ,300  
rożków czyli płomyków gazu, na ulicach i pła­
cach 30 ,400  rożków; 3 8 0  zapalaczów, 176

gazometrów mogących zawierać 5 ,500 ,000  stóp 
sześciennych gazu. Całe przedsięwzięcie zaj­
muje 2 ,500  rozmaitych oficyalistów, majstrów 
i posługaczy.

Z d n i a  11.  P a ź d z i e r n i k a .
Gazety nasze przepełnione doniesieniami o po­

bycie Króla Francuzów w W indsorze i uroczy­
stościach, dawanych w Portsmoucie oficerom 
fraucuzkim. Festyny w Windsorze mają wi­
docznie cechę familijności. W  środę, w dniu 
po przybyciu Króla, był wielki obiad na zamku, 
na który tylko pierwszych ministrów i najwyż­
szych urzędników dworu wezwano. W czora j 
przed południem NN. Państwo w towarzystwie 
Xięcia Albrechta, Xięcia Moutpensier i Xiężny 
Kent w now ym,'wspaniałym char a-banc, po­
darunku Ludwika Filipa, do Claremont się udali, 
gdzie było śniadanie. Obiad był znowu w W  ind- 
sorze, a grono gości powiększyli jeszcze W W .  
Xięstwo dziedziczni Meklenburg-Strelitz, Xiążę 
Cambridge i Xiążę Hcsseu-Philippslhal. — Dzi­
siaj nastąpi uroczyste przyjęcie Króla w poczet 
kawalerów orderu podwiązki a na uświetnienie 
dnia tego dany będzie wielki bankiet w przy- 
sionku św. Jerzego. Stu gości zasiądzie u stołu, 
który stosownie do urządzenia Xięcia Albrechta 
wszelkiemi kosztownościami skarbu królewskie­
go ozdobiony będzie. Ludwik Filip kazał już 
sobie pokazać różne dekoracye orderu, między 
temi jedną brylantową, 4 0 ,0 0 0  funt. szt. wartu­
jącą, jakoż w ogóle Król wiele przedmiotów 
w Anglii kupić chce. Lud Króla wszędzie z unie­
sieniem przyjmuje. Podczas wczorajszej prze- 
jazdki do Claremont we wsi Twickenham, gdzie 
Ludwik Filip niegdyś w Anglii przebywając, 
naukom się oddawał, zgromadziło się mnóstwo 
ludzi, a między nimi też wielu Francuzów, któ­
rzy wszyscy z największem radości uniesieniem 
Króla przyjmowali i przeprowadzali. Król zwie­
dzi jeszcze podobno Eton College, odebrał tak­
że inwitacyę od Xięcia Devonshire do Chats- 
worth. Xiążę Montpensier onegdaj koleją że- 
lazuą do Londynu się udał i niektóre osobliwo­
ści stolicy oglądał. Królowa wdowa z powodu 
słabości zdrowia w uroczystościach na zamku 
Windsorskim udziału brać nie może.

Dnia 8. na kolei żelaznej z South Shields do 
New-Castle pociąg wagonów, któremu inżyi»er 
z obawy przed innym spotykającym go pocią* 
giem wsteczny nadał kierunek, z taką gwałto­
wnością nazad do stacyi zapędzony został, ze 
jeden z podróżnych na miejscu został zabitym 
i prawie wszyscy mniej więcej pokaleczenia do­
znali; dwie osoby zapewne w skutek poniesio­
nego uszkodzenia umrą.
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Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  “T ygodnika literackiego« 

wyszły  Nr. 2,4., 25 .  i 26 .  zawierają: P o low a-  
n ie szlacheckie przez A. C yw ińsk iego ; do  J o ­
d ły ,  Rom ana M azura ,  rozkosz i boleść tegoż, 
(p o e z y e .)  —  List z Księżyca do redaktora t y ­
godnika lit. —  W y ją te k  z dzieła dla ludu na­
pisanego, p. t. Dzieje polskie opowiadane przez 
Bartłomieja p. Juliją W o y k o w s k ą  ( d o k . )  —  
K r y t y k a  Projektu  w ydaw ania  i upowszechnia­
nia pism dla ludu przez L . ,  tejże kilka myśli 
w s tępnych  i kilka uwag nad środkami oświeca­
nia ludu  naszego, zebranych  przez E. Estkow- 
skiego. Prospekt na now e pismo dla nauczy­
cieli ludu i dla ludu polskiego, które redakeya  
tygodnika w ydaw ać zamierzyła. Doniesienia 
literackie z P oznania ,  K ra k o w a ,  W a rsz a w y ,  
z  Leszna i t. d. Ogłoszenie tyczące się p re n u ­
m eraty  na drugie półrocze tomu śiódmego ty ­
godnika lit.

UŁAMKI Z M A I K I  MIASTA LWOWA,
przez Dyonizego Zubrzyckiego.

Wstęp i  rys ogólny.
O  p o c z ą tk u  miasta  L w o w a  w ie le  ba jan o .

Zimorowicz nawet rok  jego założenia, tj. 1 2 7 0  
oznaczył.  Późniejsi po nim, polegając ua jego 
pow adze  huczno pow tórzy li ,  a lw ow scy  pisarze 
ka len d a rz y  co rok  nam toż samo przypomiua- 
ją. I  bardzo  natura ln ie : za czasów Zimorowi- 
cza wiadomość historyi rzymskiej w ysoce ee- 
n iono  i służyła za wzór wszystkim historycznym 
pracom. A  że miasto Rzym  ma w historyi oz­
naczony  rok swego założenia, zatem i L w ów  
go mieć musiał. Posłużyła do tego okoliczuość, 
ze  na trzysta kilkadziesiąt lat p rzed  Zimorowi- 
czem władał Rusią w tych stronach książę, L eo­
nem  czyli Lw em  zw auy ;  przeto przez niego 
lub  na pamiątkę tegoż Lwa, Lwów tak jak nie­
gdyś Rom a przez Romula załozony być musiał. 
J a  zupełnie przeciwnego jestem zdania. N a ­
ró d  siowiano-ruski jest na tej ziemi odwieczny, 
przedhistoryczny, już  w  12. i 13 .  w ieku  tak 
liczny i rozrodzony , ze każdy kawał ziemi o sa­
dzony  b y ł  rolnikami i kraj p o k ry ty  wsiami 
i  miastami, k tórych  początek i nazwa niknie 
w  niedostępnej starożytności,  w czasach przed- 
chrześcijaństwa. W szys tk ie  prawie teraz ist­
niejące a naw et teraz nikczemue miasteczka, 
t y ł y  niegdyś w nader kwitnącym stanie i najda­
wniejsze kroniki o nich w spom ina ją : a zatem 
i Lw ów jedno z świetniejszych miast tego kra- 
Ju> tąz samą starożytnością zaszczycać się musi.

O p ró c z  tej hipotezy są j inne stanowcze d o ­
w ody, p rzekonywające,  że Lw ów  jest dawniej- 
szern miastem uiżeli dotąd twierdzono. Z tych 
niektóre później w stosownem miejscu, tu  zaś 
ty lko  te p rzy toczę :  że gdy w roku  1 2 5 7  mia­
sto Chełm paliło się, owoczesuy |kronikarz za- 
pew ue we L w ow ie  mieszkający, opisując ten 
pożar, przytacza, że go aż ze L w ow a widzieć 
b y ło  można; (A rcybyszew a powieslwowanie
0 Rossyi, tom II. str. 2 0 8  przypisek  2 0 0 )  że 
w  roku  1 2 6 1  L w ów  b y l  i ważnem i w arowuem  
miastem; albowiem gdy króla Daniela ojca 
L eona  nieprzygotowanego napadli T a ta rzy  pod  
dow ództw em  Borundaja, na żądanie tegoż, u le­
gając konieczności, zmuszony został w ydać ro z ­
kazy, ażeby w arow nie L w o w a  i Chełma dem o- 
liowane zostały; (K aram zyn  edcy. 2. tom IV . 
str. 5 2  i 53 ,  i Powiestwowania tom II. str. 3 )  
niemniej,  że już  Celaryjusz in  n o v a  d e s c r i p -  
t i o n e  r e g n i  P o l o u i a e ,  w Amsterdamie 1 6 5 9  
wydanej,  na stronie 3 1 7  zaprzecza, żeby Leou 
to  miasto założyć miał, twierdząc że je ty lko 
oduowil, i zapewne po owem ua żądanie T a ta ­
ró w  przedsięwzięteui zdemoliowaniu pow tórn ie  
zm ocnił ;  zresztą w ro k u  1 3 5 2 ,  a zatem już  
w  8 2  lat po  roku  1 2 7 0 ,  w k tórym  Zimorowicz 
za łoż en ie  L w o w a  p o k ła d a ,  b y ło  to miasto już
zamożne, ludne, bogate, magistrat po rząduy  n a  
w zór  miast niemieckich z burmistrza, radców
1 wójta składający się, używ ający już pieczęci 
z  tym że samym herbem lwa w bramie o trzech 
wieżach jak  i teraz, z tą różnicą, że teraz uży­
w a miasto Iwa spinającego s i ę ; a w owej  pie­
częci w y rażony  lew kroczący. C o  wszystko 
zaświadcza oryginalny dotychczas najdaw nie j­
szy  znany dokument, na rzecz UIrycha s te lm a­
cha ( C a r p e u t a r  i u s )  w y d a n y ,  w  archiwie 
miejskim, fasc. 1 4 2  znajdujący się. A p rze­
cież trudnoby  wierzyć było, ażeby miasto w 8 2  
lat po swem założeniu w ow ym  wieku do  tej 
zamożności i stanu kwitnącego przyjść  mogło, 
i ty le  uarodów  osiadłych i handlujących w so­
bie liczyło.

D okum ent ten z  ro k u  1 3 5 2  jestlo nadanie 
p raw a  przez magistrat, do  trzeciej miarki d o ­
chodu z m łyna pod Zboisczem (Zboiska)  k tóry 
młyn hrabina ( C  o m i t i s s a ) j  Anna kościołowi 
P an n y  Maryi zapisała. K toby  ta h rabina A n ­
na była, niewiadomo. D okum ent leu dowodzi, 
że dochód z owego młyna na  fundusz kościo­
łowi służący b y l  ważnym, zaś tam gdzie m t y D > 

których  kilka by ło  wówczas we Lwowie, i u a '  
czny  dochód przynosi, i ludność znakomita 
a  te'm samem i zamożność być musiała. Radcy
( C  o n s u l e s )  w  tym d o k u m e n c i e  iwspomuicui
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stp Thuno, Henricus Plainer, Cunath de Sty. 
how, Jacusius de Jarosław, Johannes de Mernil, 
Jaklo Faber i Bruno A d v o c a t i a m  t e n e n s .

Gdyśmy się przekonali, że miasto Lwów jest 
dawniejsze jak mniemano, że nie od [książęcia 
Leona, ani od ojca jego króla Daniela założo­
ne :  przeto i nazwisko jego nie od książęcia 
tego, lecz od lwa króla zwierząt pochodzić mu­
si: lwa bowiem używali książęta Rusi południo­
wej w swym herbie jak to niżej pod rokiem 
1 3 7 9  wspomniemy, i tenże sam herb później 
województwo ruskie pod panowaniem polskiem 
przyznany sobie ma*), z tą tylko różnicą,] że 
herb książąt ruskich był lew idący, zaś później­
szego województwa ruskiego lew na skalę spi- 
nający się. Nie obala tego twierdzenia napis 
nad bramą halicką przez X. Chodynieckiego, 
str. 25 . przytoczony. Napis ten bowiem jest 
płodem czasów późuiejszych, gdy już mniema­
nie owo, że Lwów przez Leona założony, na 
zdaniu Zimorowicza ugruntowało się. Napis 
ten umieszczony bez wątpienia, gdy mury mia­
sta z podatku szelężnego w roku 1677  zapro­
wadzonego, zrestaurowane zostały.

Jak  mylne owe twierdzenie względem zało­
żenia i nazwiska miasta Lwowa, tak podobnież 
i to, że dopiero Kazimierz wielki po zawojo­
waniu kraju tego w roku 1340, osadowił tu 
wojskowych swych Niemców, którzy potem 
w tein mieście rozmnożyli się i byli przodkami 
mieszkańców tutejszych przez blisko półtora 
wieku niemieckiego języka używających. N a j­
przód już owi w dokumencie z roku 1352  
przytoczeni Niemcy, nie byli to żołnierze lecz 
kupcy i rękodzielnicy, którzy tak do Polski 
jako i ua Ruś z Niemiec przybywszy, a na Ruś

*) Niesiecki  tom I. str.  150. — Zapuszczę  tu  do­
m ysły  moje  może na pole m arzen ia!  — j) j'a czc„ 0 
ks iążę ta  ruscy  używali  w herbie  l w a ,  zw ierza  ich 
k ra jo m  zupełnie  o b ceg o ,  i chyba z powieści znane- 
ff°'- —I , zJb.v się to nie da ło  tym  sposobem w y tłu ­
m ac zy ć .  ł ia lw a u  s łowiańsk i  — C zerny  Boh __
miał byc w postaci lwa. R n s in i  południowi może 
uiu szczególn ie jszą  oddawali  cześć i w yobrażen ie  
j e g o  na znamionach i pieczęciach przyjęli .  Chociaż  
później  oświeceni św ię tą  C h ry s tu sa  nauką  „ i e n i ­
szczyli tych ju z  z resz tą  obojętnych znam ion,  pod 
k to ren u  dotąd w oj ,„v a I i , ; (aj< j c„- herbem  pozo­
stał. — M ozę byc zc >v tćm m ie jscu ,  gdzie  Lw ów  
t e r a z ,  b y ła  sławna s wiątynia tego  bożyszcza.  a od 
n azw isk a  jego  i nazwisU,, mja s j„ gjjj jg  olia istniała 
p r z y z n a n o .  I Jnzyszeze  tn odbiera ło  cześć hcz w ą ­
tp ienia  na  gó rze  zwanej  l Wa a p(;ini(Sj  s t c f.UIa 1  

o p ie rw sza  g o ra  ku w Scllod)m|. za , zaniko. 
w ą ,  w y s o k a , szp iczas ta , przedzie la  j ą  d ro g a  do 
j a / l e n e k  i ua Z n ie s ie n ie , idąca  od g ó ry  zamkow ej
A n i  V  ,° / , ab ,e ra " ia P'• ' M  najdawniejszychdokum entach  nazyw ano  j ą  Rorą  | „ a , .  S|ofami
M o n s  S t e p h a n  i v u l g o  l e n n . * .  M o ip  1)T(; j e  
po zburzeniu  ba łw ochwalm  poswiecnUo j a p ierw sze­
mu męczennikowi S  Stefanowi.  T o  Wsżcjakoż do­
dać m uszę ,  ze nigdzie  nie znalazłem »  dokum en­
tach  w y razó w  » S a n c t i  S  t c p  h a u i >, ty lko  u roJ 
stu  » S  t e p h  a n i  -.

nawet podług wszelkiego prawdopodobieństwa 
przez władców ruskich sprowadzeni, obszerny 
z północą jako i Tataryją, wspólnie z Niemca­
mi w W łodzimirzu i Łucku mieszkającymi, 
i z wschoduiem cesarstwem przez Bracław 
i Kaffe, tudzież przez Multany i W ołoszczy­
znę handel prowadzili, jak to niżej obszerniej 
wyłoży się. Sprowadzeni zaś byli podobnież 
jak Ormianie, Karaimy i Tatarzy jeszcze przez 
książąt ruskich, jeszcze przed opanowaniem te­
go kraju przez Polaków, i ciż książęta zaszczy­
cali ich szczególniejszą swą protekcyją: na co 
dowodem oryginalny przywilej Kazimierza wiel­
kiego L e m b u r g a e  f e r i a  4 i n f r a  o c t a v a s  
a s s u m p t i o n s  S. M a r i a e  V i r g .  A n n o  
13 5 2  dany, potwierdzający dawniejszy przy­
wilej, którym L e o  d u x  R u s s i a e  p r o  f i d e- 
l i b u s  s e r v i t i i s, wójtowi prawa niemieckiego 
Berchloldo nadaje prawo na młyn we Lwowie 
i ua wieś Mały W innik  zwaną. Przywilej len 
znajduje się w archiwie kapituły archi-kałedry 
łacińskiej lwowskiej, l o c u t a m e n t o  14 v o l u -  
m i u e  2 p a g i n a  c a t h a l o g i  11. A tak już 
za Leona jeszcze przed Kazimierzem byli Niem­
cy i mieli wójta podług prawa swego, nie tyl­
ko we Lwowie, lecz i Wlodzimirzu i Łucku; 
albowiem gdy roku 12 8 7  Włodzimierz W asyl-  
kowicz Mścisława Daniłowicza brata swego 
stryjecznego następcą państwa swego Lodome- 
ryi mianował, rozporządzenie to jego w mie­
ście Włodzimirzu publicznie bojarom, miesz­
czanom Rusinom i Niemcom ogloszoue zostało 
(Powiestwowanie o Rossyi, tom 11. str. 59)*). 
Niżeli kronikę moją rozpocznę, muszę umieścić 
krótką topografiję Lwowa w 14. wieku, ile 
z porównania różnych pism wyczerpać się dało. 
lopografija  ta z małemi odmianami i w póź­
niejszych wiekach taż sama pozostanie.

( Dokończenie nash/jpi.J

) P o d łu g  kroniki  w ołyńsk ie j  i A rcybyszew a  jn ż  
B a n ic i  sprowadził  N iem ców  do sw ych  niiast Tom  
U. sir.  2.

W ieczór z tańcami na sali kasynowej dany 
będzie dnia 20. P a ź d z i e r n i k a  r. b., na który 
Nzanowuych członków zaprasza 
 _____________________ | ) y  r e k c y  a

d*i« a pomada ananasowa
nieporównane w on id ło , które w przeciągu nie­
wielu tygodni wyprowadza gęste włosy i wstrzy­
muje ich wypadanie w krótkim czasie. G dyby 
ta pomada niepomogla, golów jestem oddać na- 
powrót pieniądze. P l ’tlH  <1 z i wćj 5 w garcz­
kach pierwszego gatunku po 1 |  Tal., a drugieg* 
gatunku po 20 sgr. dostanie u samego tylk» 

lryzera C a s p a r i ,  
ulica W rocław ska Nr. 31. naprzeciwko 

Hotelu Saskiego.
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O t w a r c i e  h a n d l u .
Donoszę niniejszem najuniżeniej, iź w  dniu 

dzisiejszym założyłem tu
h a n d e l  k o m m i s s o w y  

c y g a r ó w ,  t a b a k  i t o w a r ó w  
pod firmę

H e r r m a n n  a L u d w i g a .
Skład mój prawdziwych cygarów Hawań- 

skich, Breineńskich i Ilam burgskich, z których 
przedaję aż do -jL kisty, nastręcza obfity dobór, 
połęczony z nunarkowanemi cenami. 'Polecam 
go łaskawym Szanownej Pubiczności względom.

L okal przedaźy tych tow arów  znajduje się 
przy  placu W ilhelma Nr. 1. w domu Pana K r a u ­
s e ,  na dole po praw ej stronie, w  drugiej sieni.

Poznań , dnia 16. Października 1844. 
^ __________ H e r r m a n n  L u dwi g .

Będąc niedawno w B e rlin ie  nakupi- 
lem najnowsze, najgustowniejsze, tak go­
towe jakoteż rozpoczęte hafty i desenie 
do haftów, i zaopatrzyłem się we wszel­
kie do tego rodzaju robot należące arty­
kuły. Wszystkie te najlepszego gatunku 
przedmioty, równie jak znaczny dobór 
wełny do robienia pończoch i bawełny 
ofiaruję w umiarkowanych cenach. 

E d w a r d  T o y t ,  
przy placu Wilhelmow7skiin pod Nr. 15.

-Św ieże c y t r o n a t y  i O C H -
krzanc skórki po­

marańczowe funt po 11 sgr., świe­
że Ijainbcrtowc orzechy funt 
po 2 |s g r . , najlepsze słodkie apclcy- 
liy sztuka po 2 sgr. i świeżę mamie 
odebrał i poleca
W r  Józef E p h r a i m ,  W odna 

ulica Nr. 2. w niegdyś kamie­
nicy Obsta.

NB. W  p o n i e d z i a ł e k  o t r z y m a m  
ś w i e ż e  W e s t f a l s k i e  s z y n k i .

Mieszkam teraz przy W rocławskiej ulicy pod 
N r. 31. w  dom u apteki i zwracam uwagę w yso­
kiej Szlachty i szanownej PubliczuoścAia moje 
nader gustowne urzędzenie.

K rajow e Tow arzystw o zabezpieczeń 
ogniowych w Elberfehl przyjm uje 
za pomiernem wynagrodzeniem zabezpieczenia 
wszelkiego rodzaju tj. mebli, sprzętów  dom o­
w ych, tow arów , maszyn, rolniczych i fabry­
cznych narzędzi, zboża , i wszelkich p rodu­
k tów , byd ła , drzewa itd. przez

Grzegorza Jankowskiego Głównego Agenta.

|jPj Prześwietnej Publiczności donosimy Irfjl 
niniejszem o otwarciu w dniu 1. tego { «  

™j miesięca fab ryk i cygarów  i iu=i 
Kł #kIa«lnHaw ańskich i tylko J| 
jMj A mery i-uńskich tabak.
|ę! Doświadczenia nasze przez dziewię- “jl 
^  cioletnie prowadzenie tego handlu w sa- ^  
p il mym Londynie, stawiaję nas w możności [yfl 

dostarczania celujęcego w yrobu po naj- pcJ 
%'£ uiniarkowariszych cenach. Przedaiemy 
* *  tylko do TL części kisty i ofiarujemy 
rej każdego gatunku próbę bezpłatnie. Lo- “j 

kal nasz przedaźy jest pod Nr. 38. ulicy 
a j  W rocław skiej w domu Pana W i c z y n -  [*1 
[Ifl] s k i e  go ,  na pierwszem piętrze. .
£ jj Poznań, dnia 9. Października 1844.
[pjj E. M e n d e l s o h n  £  C o mp .

łHgstssłsstgstgstastBsta
K a zim ierz  L isz k o w sk i

w rynku pod No. 48. na pierwszem piętrze 
poleca niniejszem  sw ój sk ła d , najnowszemi to ­
warami wszelkiego gatunku znacznie pow ię­
kszony, łaskawym  względom szanowuej publi­
czności.

H  £ ^ r * D r u g ę  p r z e s y ł k ę  p.ęknego, m 
świeżego, płynnego A s t r a c h a ń -  2k 
Hltiego k a w i a r u  w dużych W 
ziarnkach otrzym ałem , tudzież naiprze- W 

§  dniejszę h e r b a t ę  k a r a w a n ó w  |  
i i  K o s s »  funt po 2 Tal. 15 sgr., świeże
0 M o sk iew sk ie  stróżki cu- « 
f  krowę  ̂ najprzedniejszy bulion 1? 
|  w taflach funt po 25 sgr., najprze-

§' dniejszy karuk łó t po 5 sgr. (bez faktora). Ę  
Józef E p h r a i m ,  W odna *  

ulica A r .  S .  w niegdyś l i i i -
1 mienicy Obsta.

IV azw y k o ś c i o ł ó w .
W  niedzielę dnia 20. Października 1844. r. 

będą mieli kazanie

przed południem. po południu.

}X .l£°.sc>cle katedralnym . . . .
w  n SC - f?P“ S- Maryi Magd. . W  kościele s. W ojciecna . . .
AV kościele s. M a rc in a ............
4 ranciszk. (gmina niem.-katol.) . 
W  kościele daw„. x x  I>omi[] 
W kosc. Sióstr miłosierdzia 
AV kośc. ewaniel. Ś. Krzyża.” '. 
W  kośc. ewaniel. S. Piotra 
'V  kościele garnizonowym < '

X. Pn. Pluszezewski. 
■ NI u u. Fabisz.
- Ulan. Prokop.
- Uzick. Kamieński.
- Pr. Grandke.
- Praeb. Stamm. 

Kler. Koszutski. 
.Superintend. Fischer. 
Knnd. Kutliier. 
Nad-Kazn. w. Cranz.

• Pr. G randkę. 

Pastor Friedrich,

W  ciągu tygodnia od d. 11. 
do 17. Października r. b.
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